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T L E N O L
E lik s ir , K rem , P ro s ze k  do 

zębów .
Jedynie racyonalne środki do pielęg
nowania zębów i jamy ustnej. We
dług przepisów D-ra med. Napoleona 

Cybulskiego, prof. Uniw. Jagiell.

Od administracyi.
Wielkie trudności, z jakiemi walczyć musimy w obec
nych czasach, zmuszają nas do wczesnego uregulo
wania nakładu „Świata” . Celem więc uniknięcia 
przerwy w wysyłaniu pisma, prosimy uprzejmie Szan. 
Prenumeratorów o rychłe odnowienie przedpłaty na 
IV-ty kwartał.

MUZER WRRSZRWSKIE.
Histoiya wszystkich naszych 

spraw ekonomicznych i kulturalnych 
jest jednakowa. Te potrzeby, które 
gdzieindziej zaspakaja rząd, u nas 
musiala zaspakajać samopomoc spo
łeczna; te instytucye, które gdziein
dziej zasilaja podatki, u nas powsta
wały z ofiar dobrowolnych, to 
wszystko, co w państwach własno- 
rządnych troskliwa jest otaczane o- 
pieką, u nas wegetowało w ciągłej o- 
bawie nagłej śmierci — zamknięcia 
przez władze.

Taka jest historya szkolnictwa 
polskiego, historya Centralnego Tow. 
Rolniczego, czy też Tow. Przemy
słowców.

Taka też jest historya muzeów, 
a właściwie—bo urzędowy tytuł mu
zeum maia jedynie szkoły miejskie, 
zbiorów warszawskich.

Dzisiaj, gdy wre praca organiza
cyjna na wszystkich polach, jest więc 
pora nakreślenia bilansu tego, co 
posiada Warszawa, i opracowania 
planu tego, co posiadać powinna.

Pozostawiając tymczasowo na 
boku sprawę stosunku przyszłych 
władz krajowych do zbiorów posia
danych przez poszczególne instytu- 
ćye, jak Tow. Zachęty. Tow. Opieki 
nad Zabytkami Przeszłości, Mu-

Pamiętajcie 
o wpisach szkolnych. 

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.

w

zeum Przemysłu i Rolnictwa, t. i. 
kwestyę, czy instytucye te będą chcia- 
ły uznać owe zbiory za zaczątki 
przyszłych muzeów krajowych i o- 
fiarować je na rzecz tychże muzeów, 
czy też będą ęhciały nadal autono
micznie pracować nad powiększeniem 
swych zbiorów, skutkiem czego in
stytucye muzealne będą musiały ab 
ovo rozpocząć swa kolekcyonerską 
pracę; chcemy się zastanowić dzisiaj 
jedynie nad tern, jakie muzea War
szawa. jako stołeczne miasto, mieć 
powinna.

Przedewszystkiem więc dwa za
sadnicze, które odnajdziemy w każ- 
dem centrum umysłowości: galeryę 
obrazów i rzeźb mistrzów dawnych 
(Luwr, Kaizer Friedrichsmuseum, Na
tional Gallery) i galęrye rzeźb i obra
zów współczesnych (Luxembourg, 
National Gallerię, Tates Gallery).

Zaczątek pierwszej galeryj ma
my w muzeum miejskiem, gdzie, o- 
bok wielu dzieł marnych, albo też 
wprost falsyfikatów, mamy jednak 
dość pokaźna liczbę obrazów zupeł
nie dobrych, i nawet Parę arcydzieł, 
jak choćby Madonna Pinturicchia 
(w katalogu przypisana Mazzolinie- 
rnu), i ów słynny, wielki obraz, ucho
dzący za Ćloueta, ale prawdopodob

nie pochodzący ze szkoły w Fon
tainebleau.

Pan Eligiusz Niewiadomski w 
studyum swem o potrzebach muzeal
nych Warszawy bardzo sceptycznie 
zapatruje sie na możliwość rozwoju 
tego muzeum. Pisze on: -Trudności 
są niezwalczone dla tej prostej przy
czyny, że wszystkie dzieła wielkich 
mistrzów, wszystkie Tycyany, Rem- 
brandty, Velazquezy, Halsy — zna
lazły już bezpieczny przytułek w 
muzeach i zbiorach prywatnych ca
łej Europy, i że te, niestety, nie chcą 
myśleć o pozbyciu się owych płó
cien. Zaś na te. co przez jakiś feno
menalny traf zawakuja — czyhają 
miliony amerykańskie, z któremi 
Warszawa rywalizować nie będzie11. 
I wychodząc z tego założenia, pro
ponuje p. Niewiadomski gromadzenie 
w Muzeum kopii arcydzieł, fotogra
fii ich i reprodukcyi barwnych. Z po
glądem tym zgodzić sie nie możemy. 
Na zbiory fotografii i reprodukcyi, 
których ważności dla kształcenia się 
estetycznego nikt nie zaprzeczy, 
istnieją właściwe miejsca w książni
cach publicznych i wyższych uczel
ni, nawet w specyalnei Bibliotece 
Sztuk Pięknych, której potrzebę, za
równo jak i p. Niewiadomski, uzna- 
jemy. W muzeum, godnem tej na
zwy, jedynie „muzealne" dzieła mie
ścić sie powinny. A znajda się one. 
Żadne prawic .muzeum europejskie 
dziś nie jest w stanie kupić Velazque- 
za, czy Rembrandta. A jednak wzbo
gacają sie one rokrocznie. Ale ma
ła tylko cząstka tych nowych dzieł 
jest nabywana. Rosną te muzea głó
wnie z darów, niekiedy tak przepy
sznych i królewskich, jak sala Las 
Case‘sa w Luwrze, jak całkowite 
muzeum, i to najwspanialsze, które 
stanowi kolekcya Wallace w Londy
nie.

Wiemy, że są w polskiem pry- 
watnem reku arcydzieła. Nie szły o- 
ne. bo iść nie mogły do muzeum 
miejskiego w Warszawie niewolnej, 
narażonego na wywiezienie do Rosto
wa, czy tej Ufy. Ale nie wątpimy, 
że część ich przynajmniej znajdzie 
drogę do muzeum w stołecznem mie
ście wolnej Polski. I jedne już zbio
ry Mikołaja hr. Potockiego mogłyby 
być takiego muzeum podwalina.

Zresztą muzeum mistrzów da
wnych w Warszawie nic na Tycya-
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B. Zarząd C entr. Kom. Obyw. m. Warszawy, w otoczeniu grupy współpracowników B iura  Zarządu

Siedzą od lewej do prawej*, pp, J. Rogowicz, F. Wojewódzki, A. Wieniawski, St. Dzierzbicki, Z. Chrzanowski, St. Staniszewski, W Młynarski, 
Z. Paderewski. Stojąi pp. Kurzyna, Michelis, Laskowski, Wysocki, Pomykalski, Zaborowski, Kozłowski, Machnicki, Fot. St. Bogacki.
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ny i Rembandty główny nacisk po
łożyć winno, ale na mistrzów cecho
wych szkoły krakowskiej, na Nor- 
blinów, Orłowskich i Czechowiczów, 
Będzie ono dążyło do stworzenia 
całokształtu dziel sztuki polskiej, do 
zobrazowania jej rozwoju, do utrzy: 
mania i skompletowania tych dziel, 
które nam ukazały retrospektywne 
wystawy w Warszawie i we Lwowie. 
Część funduszów da na to niewątpli
wie rząd polski, pod którego władzą 
muzeum będzie, wiele dziel cennych 
zapewne ofiarują szczęśliwi ich dzi
siejsi posiadacze, ale będzie musia- 
ło powstać i zrzeszenie ludzi do
brej woli na wzór Towarzystwa 
„Amis du Louvre“ chociażby, które 
postawi sobie za zadanie zbieranie 
funduszów na zakup dzieł kapital
nych mistrzów polskich, lub też tych, 
którzy w Polsce pracowali.

I nie wątpię, że po latach dzie
sięciu muzeum warszawskie, choć 
nie będzie mogło, rywalizować ani z 
Luwrem, arii z Uffizi, będzie in- 
stytucyą poważną, a dla każdego, co 
nad polską sztuka będzie chciał pra
cować — niezbędną.

Podobne zupełnie, a)e o wiele 
łatwiejsze zadanie dania obrazu sztu
ki polskiej współczesnej będzie mia
ło muzeum sztuki współczesnej, czy 
podwalina, jego beda niewątpliwi? 
cenne, choć niekompletne dla braku 
funduszów zbiory Zachęty, czy też 
zbiory Feliksa Jasieńskiego.

Obok tych dwóch muzeów po
wstać muszą: muzeum starożytnicze- 
zupełnie z niemi równorzędne co do 
znaczenia, muzeum sztuki dekora
cyjnej i graficznej, muzeum etnogra
ficzne (zawiązkiem jego mogłyby 
być mało znane a cenne zbiory mu
zeum Przemysłu i Handlu) i muze
um odlewów gipsowych, którego 
ważność zupełnie słusznie podkreśla

Jeńcy-polacy na obczyźnie.

Grupa oficerów polaków z armii rosyjskie], znajdujących sią Jako Jeńcy wojenni w Hanowerze.

p. Niewiadomski w cytowanej pra
cy. Jest to szeroki program, ale 
przy dobrej woli, a co najważniejsza, 
przy możności organizacyi zupełnie 
wykonalny. Ą jest on koniecznym, 
bo muzea w życiu kulturalnem, to nie 
zbytek, ale potrzeba, taka sama, jak 
uniwersytety i politechniki.

Czesław Poznański.
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Odezwa Episkopatu Polskiego
do Czcigodnych Braci Arcybiskupów i Biskupów Świata Katolickiego.

...Raczcie więc w dyecezyach Waszych nakazać,-żeby w niedzielę dnia 14-go  
listopada r. b. we wszystkich kościołach Duchowieństwo zapowiedziało, że niedziela 
następna dnia 2T listopada r. b. jest przeznaczona na modły i zbieranie ofiar, za  
które wszystkim uczestnikom, a przez to całej Polski miłosiernym dobroczyńcom, 
Ojciec św. „udziela z  całego serca ogólnego błogosławieństwa apostolskiego”.

Ks.W ład. Bandurski, biskup 
ty tu la rny  cydoński sufra- 

gan lwowski.

Ks. Józe f B ilczew ski, a rcy
biskup lw ow ski (obrządku 

łacińskiego).

Ks. Edmund Dalbor, nomi- 
nat a rcyb iskup gnieźnień

ski i poznański.

Ks. Karol H ryn iew ieck i, a r
cybiskup ty tu la rny  pergeń- 

ski.

Ks. A leksander Kakowski 
arcybiskup warszawski.

Ks Wilhelm K loske, biskup 
wikar. kap itu ł, gnieźnieński.

Ks. Augustyn Łosiński, b i
skup k ie leck i.

Ks. Antoni J. N ow ow iejski, 
b iskup p ło ck i.

Ks. Józe f Sebast. Pelczar 
biskup przemyski.

Ks. Kaz. Ruszkiew icz, bisk. 
ty tu ł, berysk i. sufr. warsz.

Ks. Maryan Ryx, biskup san
dom ierski.

Ks Adam Stefan Sapieha, 
książą biskup krakowski.

0S>

Ks. Franc. Albin Symon, a r
cybiskup ty tu ł. a tta lijsk i.

Ks. Józe f T eodorow icz, ar- 
cyb. lwowski (obrz. orm.)

Ks. Leon W ałąga, biskup 
ta rnow ski.

Ks. Stan- Kaz- Zdz itow ieck i, 
biskup kujaw sko-kaliski.
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Straż obywatelska na Pradze.

Straż obywatelska XV-go okręgu na Pradze, z komisarzem inż. H. Gostyńskim, pomocnikami pp. Kozakiewiczem, Rodzewiczem ’ B rze
zińskim i naczelnikiem rezerwy, p. J. Kruszewskim, na czele. f o t .  Saryusa W olski.

Angielskie złoto dla Ameryki.

Sto milionów dolarów w zlocie prze
stała Anglia znanej firmie I.J. P. Mor
gan" na okręcie wojennym do Halifaksu. 
Aby ustrzedz okręt od niemieckich łodzi 
podwodnych, oddano go w opiekę admi
rałowi D. Beatty, zwycięscy z pod Hel- 
golandu, który eksportował kosztowną 
przesyłkę całą eskadrą. Firma „J. P.

Morgan" jest przedstawicielem Anglii na 
amerykańskim rynku i wypłaca wszyst
kie rachunki koalicyi. By ominąć jaką
kolwiek możność zamachu na złoto an
gielskie. zorganizowano niemal sensacyj
ną ochronę. Z Halifaksu przewieziono 
złoto w pociągu opancerzonym pod eks- 
kortą 20 detektywów i 75 dobrze uzbro
jonych gwardzistów oraz całego oddziału 
amerykańskiej i kanadyjskiej policyi taj
nej. Ze stacyi w New-Yorku na 700 au

tomobilach, znów pod opieką całej gro
mady policyi, przewieziono paki złota do 
banku J. P. Morgana. Złoto angielskie 
wywołało w New-Yorku wielką sensa- 
cyę. Zresztą poprzez całą drogę w Ame
ryce wylęgały tłumy, ciekawe niezwy
kłego widowiska. Kinematograficzne 
przedsiębiorstwa skwapliwie robiły zdję
cia, które cieszą się wielkiem zaintereso
waniem wśród amerykańskiej publiczności.

Transport angielskiego z ło ta  w kw ocie 100 milionów dolarów, pod uzbrojoną eskortą na u licach Nowego Yorku.

4



Ofensywa francuska na Zachodzie.

Nast.tronu, ks. Fr.-Wilhelm, 
dowodzący armiami niem.

Joffre, głównodowodzą
cy armią francuską-

Ks. Ruprecht bawarski,do
wodzący armiami niem.

French, głównodowodzą
cy armią angielską-

Gen. v. Moltke, szef zastę
pczego sztabu armii niem.

Warszawa w nowym okresie wojny.

P. B Eiger wręcza prezydentowi stołecznego miasta Warszawy, Zdz. ks. Lubomirskiemu, 
dedykacye od członków założycieli schronisk starców.

Teatry warszawskie.
TEATR POLSKI. „‘Zygmunt August i 

Barbara". St. Wyspiańskiego.
Dla urozmaicenia programu -teatr 

Polski zapoznał publiczność warszawską 
z fragmentem poetyckim Wyspiańskiego 
„Zygmunt August i -Barbara". Fragment 
ten posiada wszystkie cechy właściwe 
wielkiemu talentowi autora, a więc: ję
zyk pełen melodyi i bogactwa, dźwię
kiem i szykiem swym wywołujący .na
strój przez poetę zamierzony, styl i 
zgodność z duchem epoki bohaterów lub 
zdarzenia, stanowiącego tło, na którein 
zdecydowanemi raczej uderzeniami, niż 
pociągnięciem pendzla, Wyspiański rzu
cał swoje freski lub -witraże.

„Zygmunt August" jest fragmentem 
utworu niedokończonego, a raczej prze
rwanego. Z zakrojonego na inną skalę 
dzieła pozostało jeno to, co -miało sta
nowić nić przewodnią: pieśń miłości 
dwóch -rozkochanych a ściganych fatal- 
nością serc. Pełna żaru, trwogi i smętku 
jest ta pieśń, w tragiczny sposób prze
rwana.

Wystawiono „Zygmunta Augusta" w 
obramowaniu dekoracyi i kostiumów, o- 
pracowanych nadzwyczaj starannie i pię
knie. Starano się z powodzeniem zacho
wać styl linii, zaznaczonej przez Matej
kę i Simmlera. Gorzej, niestety, było z 
wykonaniem. Nie pomogły bowiem p. 
Dulębie ani uroda, przez kostyumy w 
roli Barbary podniesiona niezwykle, ani 
jej naturalny wdzięk i staranne przygo
towanie roli. -Pomimo widocznej pracy 
artystka nie zdołała całkowicie opano
wać naszkicowanej przez -poetę postaci. 
Brakowało jej -królewskości. ja-ka z ge

stu i spojrzenia powinna płynąć, była je
dynie słodką -kochanką króla. Drobne ro
le dworzan były wykonane -bez wyrazu, 
i słowa ich przechodziły bez znaczenia.

Bardzo dobrze wychowanym królem 
był p. Węgierko. Z grzecznym, uprze
dzającym uśmiechem zwracał się przez 
cały czas pierwszych dwóch obrazów 
zarówno do małżonki swej, jak i do 
dworzan. Artysta zdawał im się uspra
wiedliwiać z tego, iż podjął się ciężkiego 
obowiązku królowania. W -ostatniej od
słonie próżno p. Węgierko starał się 
wywołać właściwy nastrój. Boleść jetgo 
nie znaj-dowała współczucia u słuchaczy. 
Talent i niewątpliwa sumienność p. Wę
gierki nie mogły go wyratować z sytua-

Królestwo Polskie

Żołnierze niemieccy na spacerze w Łomży.

cyi, w którą go nieszczęśliwie we
pchnięto. --------  L. Ch.

TEATR NOWY (ul. Królewska) wy
stawił „Tryptyk" miłosny zmarłego nie
dawno ipoety i dramaturga. Jerzego Żu
ławskiego. Są to trzy obrazy, każdy ma 
przedstawiać pewną fazę miłości, właści
wie fazę rozstroju serca niewjeściego. 
Technika przypomina tegoż autora „A- 
mor i Psyche", gdzie, w sześciu czy sied
miu obrazach, miały się streścić dzieje 
ducha ludzkiego, od -najdawniejszych do 
dzisiejszych czasów. Za dużo, jak na 
jeden wieczór teatralny. Tryptyk miło
sny -jest również -ponad siły poety, któ
ry temperamentu scenicznego nie posia
dał. Najpierw „aktorka", która upadla 
przez brak miłości. Chce oddać rękę ja
kiemuś nieprawdopodobnemu „hrabie
mu", ale kocha ..-poetę", chociaż nigdy 
nikogo nie kochała. Ani postać, ani u- 
czucie nie rysują się jasno. Pani Leńska 
u-silowata napróżno ten chorobliwy pro
ces sercowy uplastycznić. To samo p. 
Dunikowska w równie' nieprawdopodob
nej roli malarki, także upadłej — nie
wiadomo dlaczego. Najtrudniejsze za
danie miała p. Fedorowiczowa, jako ka
pryśna żona fabrykanta, która zapłonęła 
jakimś niezdrowym sentymentem do bla
dego inżyniera fabryki. Tylko wdzięk 
■naturalny artystki itryumfuje nad nie- 
scenicznością, brakiem logiki i psycholo
gii. Czemuż utalentowanej i sympatycz
nej artystki nie widujemy w rolach od
powiedniejszych i -na miejscu dla niej 
wlaśc-iwem. Bardzo -zgrabnie zadebiu
towała młodsza (siostra Janiny, naszej 
gwiazdy z Rozmaitości) p. Sylinżanka. 
w roli subretki. b.

w okresie wojny.
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Łódź w dniach przełomowych.

^Członkowie głównego Komitetu Obywatelskiego m. Łodzi.

Łódź.
(Sprawozdanie specyalnego wysłannika 

„Świata").

Handel.
Handel łódzki, pozostający w ści

słym związku z przemysłem, prze
chodził podczas tego roku wojny kil
ka okresów.

Handel tutejszy podzielić można 
na dwie kategorye:

a) pośredniczący przy zbycie 
wyrobów industryi łódzkiej, i

b) handel artykułami innemi, nie 
mającemi bezpośredniego związku z 
przemysłem miejscowym.

Pierwsza z tych kategoryi jest 
dla Łodzi najważniejsza. Zaznaczyć 
trzeba, że z początku, zaraz po usta
niu chwilowego nastroju wzburzenia, 
kupcy tutejsi zaczęli wywozić do Ro- 
syi swe towary. W obawie prędsze
go czy późniejszego odcięcia Lodzi 
od rynków wschodnich, a więc i 
zamknięcia źródła dostaw, zjeżdżało 
też tutaj bardzo wielu przedstawi
cieli kupiectwa rosyjskiego dla za
kupów masowych wszystkiego, co 
było można. Ten wzrost zapotrzebo
wania podniósł wnet ceny manufa
ktury o 15 do 20$. Rrzyczem poczu
to stosować niebywały dotychczas 
w Łodzi sposób załatwiania rachun- 
chów: pokrycia przyjmowano jedy
nie w gotówce.

Ożywienie to jednak upadło; w 
handlu nastał okres zupełnej ciszy, 
trwającej podczas całego pierwszego 
pobytu niemców w mieście. Skoro 
jednak powrócili rosyanic i Łódź o- 
trzymała duże zamówienia na po

trzeby armii, wraz z dźwignięciem 
sie przemysłu ożywił sie znacznie i 
handel. Kupcy zakupywali, gdzie tyl
ko mogli, zapasy waty, trykotaży i 
tych wszystkich artykułów, któ
re, w tej czy innej formie, stanowiły 
przedmiot zapotrzebowania intenden- 
tury. Handel w owym czasie nabrał 
wszystkich cech niezdrowej spekula- 
cyi. Rozpoczęła się gra na zwyżkę. 
Towary wyrywano z rąk do rąk, 
podnosząc ceny z godziny na godzi
nę. Jednakże, wraz z powtónnem co
fnięciem się wojsk rosyjskich ,z Lo
dzi i z zamarciem przemysłu, ustał 
•też nagle handel towarami. Jeszcze 
potem, podczas długotrwałego zaj
mowania przez armie nieprzyjaciel
skie stanowiska nad Bzurą, nim roz
poczęła się wielką ofenzywa galicyj
ska, znalaizły się szeregi spekulan
tów, którzy, licząc na rychły po
wrót irosyan, pragnęli wykorzystać 
depresyę chwilową. Pomagała im do 
•tego stugębna fama poczty pantoflo
wej, szerzącej niestworzone pogłoski 
o jakichś wielkich bitwach, pomy
ślnych dla oręża rosyjskiego, o bliz- 
ikiem podjęciu generalnej ofenzywy 
na terenie ziem polskich i t. d. Ci, 
co myśleli, że uda im sie „za niem- 
ca“ kupić tanio, by, ze zmiana go
spodarza, sprzedać drogo, przeko
nali się jednak, że obliczenia ich są 
mylne i że na nowy przewrót jakoś 
sie nie zanosi. Sztuczne więc to oży
wienie ustało dość rychło, wobec zu
pełnego braku jakiejkolwiek cyrku- 
iacyi.

W składach spekulantów nagro
madziły sie znowu duże zapasy to
warów, (których nie było komu sprze
dać. Cierpliwsi, zamożniejsi i wy
trzymalsi chowali je aż po dziś dzień,

gdy otwarcie sie nowych rynków 
krajowych podniosło znowu ceny, 
dając im duży zarobek. Słabsi jed
nak starali sie wszelkiemi sposobami 
towar swój zbywać, choćby małemi 
partyami i ze stratą. Znajdowali też 
nabywców śród drobniejszych kup
ców łódzkich i okolicznych.

Co się tyczy drugiej kategoryi 
handlu, nie związanego bezpośrednio 
z produkcyą łódzką, to od pierwszej 
chwili znalazł sie on w położeniu a- 
normalnem. Chłopi okoliczni, objęci 
nagłą paniką, obawiając się rekwizy- 
cyi. zbywali produkty swe ;za byle 
co. Ten sam stan dał sie zauważyć 
i w mieście. Tern sie tłómaczy, że 
zaraz po wypowiedzeniu wojny pro
dukty spożywcze były tanie — funt 
mąki np. kosztował 6—7 kop., cu
kier — 12—13 kop., herbata — niżej 
ceny normalnej. Skoro sie jednak 
niebawem okazało, że Łódź została 
odcięta od reszty kraju, że o przy
wozie produktów w ilości znacznej 
nie może być mowy, że tego lub o- 
wego produktu dawał sie już nawet 
brak odczuwać — ceny poszły w gó
rę, znajdując swój punkt kulminacyj
ny podczas walk o miasto. Wówczas 
też cena funta chleba doszła do 25 
kop., przyczem dostać go było bar
dzo trudno. Kartofle osiągnęły nie
bywałą cenę, mianowicie od S—12 rb. 
za korzec. W ten sam sposób podro
żały i inne rzeczy pierwszej potrze
by. Herbata w dwójnasób, mąkę 
pszenną sprzedawano po 30 kop. za 
funt, węgiel Po 1.20—1.50 za pud, 
drzewo dębowe po 75 kop.

Władze niemieckie jednak, po o- 
statniem zainstalowaniu się w mie
ście, przystąpiły do energicznego 
zwalczania drożyzny, załatwiwszy
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sie z tem w sposób łatwy i skutecz
ny. Wiedząc, że żadne taksy maksy
malne nic pomódz nie mogą, skoro to
warów brak, sprowadziły ż Niemiec 
duże zapasy przeróżnych produktów 
kolonialnych, zarządzając jednocze
śnie dostawę mąki z innych okupo
wanych miejscowości, w których by
ło jej poddostatkiem. Tym sposo
bem, tak pięknie i pomyślnie zapo
wiadająca się spekulacyą żywnościo
wa naraz runęła. W miarę jednak 
zaprowadzania nowych porządków, 
wyrażających sie w wprowadzeniu 
ceł, w przeróżnych zakazach wywo
zu, które opasały Królestwo całe sie
cią poszczególnych, zamkniętych w 
sobie, okręgów, ceny znów zaczęły 
rosnąć, nie przyjmując jednak form 
wprost zbrodniczych. Samopomoc 
społeczna, ogniskująca sie w se- 
kcyach Kom. Obyw., czyniła również, 
co mogła, by zmniejszyć drożyznę, 
tę najgorszą klęskę dla niezamoż
nych.

Podczas wojny wyłoniła się tu 
nowa galęź handlu —• mianowicie, o- 
peracye walutami, z których kurs o- 
bowiązkowy posiadają aż cztery: 
bony, ruble, marki i korony. Roz
bieżność taksy obowiązującej na 
marki z notowaniem rubli na gieł
dach niemieckich poddała te dość o- 
ryginalną kombinacye finansowo-po
lityczną spekulacyi handlowej. Cho
ciaż bowiem wszystkie wymienione 
waluty mają kurs obowiązkowy, jed
nakże urzędy i instytucye niemieckie 
przyjmują płatności jedynie w mar
kach. Agio, wynoszące na markach 
dawniej niżej 18$ (zamiast 50 tylko 
46 kop.), podniosło się ostatnio do 
16$ plus (marka — 58 kop,). Różni
ca kursów dochodziła jednak aż 
do 25$.

W handlu artykułami luksuso- 
wemi, poczęścj i galanteryjnemi, pe
wien ruch i ożywienie wprowadziły 
masy wojsk nierrtieokich. Jednakże, 
z chwila okupacyi Warszawy i od
pływu mas wojska, ruch znów się 
zmniejszył. Przedmiotów pierwszej 
potrzeby wojsko prawie że nie naby
wało. otrzymując wszystko za po
średnictwem własnych władz wprost
ze swego kraju.

Między dwoma rodzajami han
dlu łódzkiego zauważyć sie daje na 
tle warunków obecnych ciekawy sto
sunek. Każde odsunięcie Lodzi od 
komunikacyi z reszta Królestwa pod
nosi ceny produktów i towarów, ob
jętych jedną z gałęzi, obniżając jes- 
nocześnie ceny produktów i towa
rów gałęzi drugiej. I odwrotny sto
sunek da sie zauważyć w wypadkach 
przywracania jakiej-takiei choćby 
możności komunikowania się Lodzi z 
większemi terenami. Tem też da się 
łatwo scharakteryzować i obecny 
stan handlu łódzkiego, dając dosko
nalą ilustiracyę ekonomicznej zasady 
podaży i popytu. M. S.

Odpowiedzi redakcyi.

P. Józefowi A-ski. „Jesień" nie nada- 
je się do naszego pisma.

Grupa członków Tow. Ognisk Oświatowych we Włocławku.

C złonkow ie zarządu: 1) ks. W ładysław  M arcinkow ski, prezes, 2) Marya Szczepańska, 
skarbniczka, 3) Janina W olberźanka, sekre ta rka .

^Tadeusz Pawlikowski.

funduszow. Wkoncu 
go. Stracił fortunę.

Tadeusz Pawlikowski.

Dopóki !mial majątek i wydawał 
go z wielkopańslkim gestem na teatr, 
artyści, literaci, publiczność, — cała 
Polska brzmiała chórem pochwal
nym dla. wykwintnego znawcy i me
cenasa Sztuki. Głosy krytyki, u- 
szczypliwei i nicującej, poczęły się 
odzywać dopiero wówczas, gdy Pa
wlikowski .nie mógł już łożyć nowych 

lekceważono 
Przestał być 
m ecenasem , 
został t y l k o  
dyletantem . 
Aktorskie za
wiści wzglę
dem człowie
ka. który nie 
n a l e ż y  do 
„rzemiosła", 
w ype łz ły  z 
ostrożnego 11- 
krycia. Przed 
kilku laty Pa
wlikowski o- 
fiarował swe 
współpraco- 
wnictwo tea

trom warszawskim. Warunki stawia! 
bardzo skromne. Odmówiono mu 
chłodno.

Potomność będzie dlań wdzięcz
niejszą. W hisitoryi teatru polskiego 
działalność Tadeusza Pawlikowskie
go pozostawi wspomnienie jasne i 
czcigodne. Kilkoletni okres jego dy- 
rekcyi w Krakowie i Lwowie stano
wi tejże historyi ostatnich czasów 
najpiękniejsza kartę. Od 1893 do 
1907 roku kolo niego ogniskowało się 
życie teatru polskiego: jego orędo
wnictwa szukały młode talenty twór
cze, przy nim gromadziły się ,najwy
bitniejsze zdolności aktorskie. Pawli
kowski nie był nieomylnym. Uspo

sobienia był zbyt kapryśnego. Upo
dobania miał nadto zdecydowane. 
Zwłaszcza w literaturze. Ale z po
śród tych nawet, którym sie naraził, 
w których zmiennością swoich syim- 
paityi niechęć obudził, nie znajdzie 
się nikt, ktoby mu zaprzeczył głębo
kiego, całą duszę wypełniającego u- 
milowania sceny. Pawlikowski żył 
przez teatr i dla teatru. Na ołtarzu 
■tego ukochania składał największe o- 
fiary. Ody już nie miał 'majątku, po
święca! ■— w ostatnich laitach —ro
gata durne i nad wyraz drażliwa atn- 
bicyę. Godził się na kompromisy, do 
których czul wstręt. Oddał się w 
służbę teatroiwi polskiemu i mimo 
nadwątlonego zdrowia i zszarpanych 
nerwów, do ostatniej chwili wytrwał 
na posterunku.

Pawlikowski tem był wyższy od 
wszystkich naszych współczesnych 
działaczy teatralnych, że wnosił 
idea. Można się było z ta ideą nie 
godzić. Trzeba było ja szanować. 
Tem się różnił nie tylko od po
ziomych spekulantów, ale również od 
ludzi dobrej woli i dobrych chęci, 
którzy jednak dała się ponosić fali, 
unikając walki przeciw prądowi.

Była to wogóle indywidualność 
niepospolita, w pewnej mierze wprost 
zagadkowa. Osobiście doznawałem 
wrażenia, że Pawlikowskiego nurto
wało tragiczne poczucie niemocy 
twórczej. Ten człowiek czuł piękno 
silniej, niż dziesiątki głośnych auto
rów i aktorów. Jednocześnie tkwił 
w nim samokrytycyzm nadmiernie 
wybujały. Rozumiał, że nie potrafi 
wyrazić swych myśli, wrażeń i u- 
czuć w takim kształcie, który był
by godny jego o Sztuce wyobraże
nia. Stąd dusze Pawlikowskiego 
przesiąknęla przedwczesna gorycz.

Był zwolennikiem realizmu sce
nicznego. W granicach tego reali
zmu szitkal nowych wartości. Wy-
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t w o r n y  e s te ta , umiejący ocenić naj
w yższe wzloty poezyi, rozumiał, 
czem  jest, czem może być teatr. I 
tern różn i! się od niewczesnych 
reform atorów , którzy daremnie usi
ł u j ą  rozbić gtoiwę o konwenans wa
runków scenicznych. Marzeniem je-
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Czasy szkolne za Apuchtina.

Medal bronzowy z wyobrażeniem popiersia Aleks. Lw. Apuchtina. (P a tr z  „ R om ans I Powieść” /.

go życia było objąć kierownictwo 
wielkiej sceny 'dramatycznej w W ar
szawie. Odszedł, nie ziściwszy tego 
marzenia.

Niech Ci ziemia lekką będzie, 
przyjacielu!

Stefan Krzywoszewski.

Ś. p. Wiktorya z Korytkowskich 
Rabska.

W dniu 24 września r. b. zmarła w Po
znaniu, dożywszy sędziwych lat, wdowa 
po zmarłym w.
r. 1877 Radcy 
Sądowym Sądu 
Okręgowego w 
Kempnie.ś.p.Ma- 
urycymRabskim.
Była matką zna
nego zaszczytnie 
publicysty i kry
tyka, D ra Wła- 
dysławaRabskie- 
go, oraz có rk i 
Zofi I-go ślubu 
Mieczkowskiej,
2-go S ch u p p , 
żony adwokata 
przys, warszaw
skiego. Wypadki
wojenne nie pozwoliły dzieciom towarzy
szyć ostatnim chwilom ś. p. Zmarłej.— 
ś. p. Wiktorya Rabska była matroną wiel
kich cnót obywatelskich, gorącą patryot- 
ką, przekonań niezłomnych, wybitnej in- 
teiigencyi i niepośledniego wpływu na 
otoczenie w kierunku narodowym. Cześć 
jej pamięci! K. ęsss.
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SKŁAD PAPIERU
MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH I RYSUNKOWYCH
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R -w- ~x- -f • w Warszawie. K r u p e c k i
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Tytus Kowalski
WARSZAWA, SENATORSKA N° 10.
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SŁOWNIK HANDLOWY
W  PIĘCIU JĘZYKACH 5(PO LSKI, A N G IE L S K I, F R A N C U S K I, N IE M IE C K I, W ŁOSKI)

W OPRACOWANIU 4
T A D E U S Z A  S Z U L B O R S K I E G O . 4

C E N A  W  O P R A W IE  R B . 5.50.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 3)
31

5 ®

D t l D  Wykwintna kuchnia
n U n  n i l  I y O piwo z antałka, butelkowe 
U B U  6SMI 1 1 11 doborowe zakąski 
Marszałkowska N° 812., wina i miody najprzedniej-

telef. I02-29. szej marki.

K u rs y  k o r o n k a r s tw a ,  g u z ik a r s tw a ,  p le 
c io n k a r s tw a  i in n e .

Prowadzone są przy ulicy Kopernika Jst 7 m 17 (we wtorki, 
czwartki i soboty od 11 rano do 1 po pot. i od 5 do 7 wieczorem). 
Mogą być dni i godziny inne. Opłata 15 kop. za godzinę. Mło

dzież niezamożna może odrobić.

o
u aptekarz, chemik-fizjo-

log H. Niemojewski. Nowy-Swiat 46 m. 7 (od 4 do 6 p p.) Dla klinik szpitalnych — C h o le k in a z a  bezpłatnie.

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze I druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Ake. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie.
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